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Michael Kühnen 
  

Druga rewolucja 
Tom I: Wiara i walka 

  
Część 5 

  
  
Ta wspólnota narodów jest wciąż marzeniem, ale ludzie stają się coraz bardziej 
świadomi zagrażającego jej rozwoju. Nawet burżuazyjni komentatorzy mówią już 
o tym, że konflikt Wschód-Zachód ustępuje miejsca konfliktowi Północ-Południe 
- decydującej bitwie między białym a kolorowym światem. I to jest punkt wyjścia 
tej bitwy:  
    
Wraz z kontynentami Europy, Ameryki i Australii, a także południową Afryką, Ar-
yjczycy dominują nad najbogatszymi narodami tego świata; tutaj czuje się puls 
ludzkości; tutaj jest kolebka postępu technicznego i naukowego; tutaj też wciąż 
znajduje się najsilniejsza broń i największa moc - wyższa wiedza. 
    
Kolorowe narody Azji i Afryki zawarły sojusz w słusznej sprawie. Po wiekach 
pogardy, jaką Azjaci odczuwali wobec rasowo niższych Murzynów, teraz tworzą 
wspólny front w ONZ. Sojusz ten jest wciąż kruchy. Problemy poszczególnych 
krajów są zbyt różne, a lokalne napięcia zbyt duże:  
 
 Ale kolorowi zrozumieli, jak ogromna może być ich zbiorowa siła. Ta 
początkowa sytuacja nie jest stabilna, granice siedlisk poszczególnych ras nie są 
precyzyjnie określone. Wydaje się, że za rozwojem ostatnich dziesięcioleci stoi 
precyzyjny plan:  
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Odwoływanie się do wiecznie złego sumienia białego człowieka doprowadziło go 
do porzucenia panowania nad Azją i Afryką niemal bez walki; złe sumienie prow-
adzi teraz białe narody do coraz większego ulegania żądaniom krajów rozwija-
jących się i padania na kolana przed szantażem; wyrzuty sumienia doprowadzą 
nas do odwrócenia się plecami do walki naszych braci rasowych w południowej 
Afryce, do wycofania się do rdzenia naszego siedliska, jak na burzliwą, ale 
bezpieczną wyspę, i błagania żałosnym głosem o odrobinę ciszy i spokoju. Ale ta 
wyspa istnieje tylko w naszej wyobraźni. 
    
Rosnąca mezalians i sprytne odwoływanie się do zjednoczonych interesów 
wszystkich krajów rozwijających się grozi odebraniem nam Ameryki Południowej 
i Środkowej, której uprzemysłowione narody pozwoliły zdegenerować się do 
nędzy, zamiast ratować ją dla białej rasy. W Ameryce Północnej sentymentalni bi-
ali lewicowi liberałowie i demokraci - zdrajcy swojej rasy - opowiadają się za 
mezaliansem i równymi prawami dla szybko rozmnażających się Murzynów. Na-
wet tutaj, gdzie władza i siła białego człowieka jest najbardziej widoczna, nasza 
rasa jest już śmiertelnie zagrożona, pojawia się bezkulturowy miszmasz ludów, 
które nie będą już czuć żadnego przywiązania do przeznaczenia Aryjczyków.  
 Ale nie zapominajmy, że powstały tu siły obronne, organizacje świadome rasy, z 
których jedna - NSDAP / organizacja zagraniczna - ma tę zaletę, że ożywiła 
narodowy socjalizm w Niemczech. A potem widzimy Europę, ojczyznę białego 
człowieka, która nie wydaje się jeszcze zagrożona od wewnątrz - przynajmniej tak 
postrzega ją większość Niemców, którzy wciąż wierzą w indywidualne zjawiska, 
gdy zauważają wielu Murzynów, Azjatów, Turków i Arabów w krajobrazie miasta. 
Ale Anglia i Francja miały już pierwsze zamieszki na tle rasowym, a inne kraje 
pójdą w ich ślady. I wciąż ten sam obraz:  
    
Na początku napływ obcych rasowo elementów jest milcząco akceptowany. 
Następnie, gdy jest ich wystarczająco dużo, odkrywa się "problem mniejszości", 
martwi się o niekorzystną sytuację i dyskryminację tych ludzi oraz domaga się ró-
wnych praw obywatelskich i mieszania ras. 
    
Możemy to zaobserwować wszędzie: najpierw w Afryce Południowej i Ameryce 
Południowej, później w Ameryce Północnej, dziś już w Anglii i Francji, a jutro 
prawdopodobnie w Republice Federalnej. Wygląda na to, że działa tu szalony 
plan, który ma sprawić, że rasa aryjska zniknie ze świata. Zarysy tego planu są 
jasne, wierzymy, że wiemy, kto za nim stoi, a obrona przed nim jest wspólnym za-
daniem wszystkich Białych. 
    
Co robić?  
    
Jesteśmy na rozdrożu:  
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Albo wybierzemy wygodną ścieżkę kapitulacji i stopniowego upadku, albo 
niebezpieczną ścieżkę walki. My, narodowi socjaliści, wybraliśmy walkę! Wraz z 
setkami tysięcy świadomych rasowo Białych na całym świecie. Trudno nam to 
przyznać:  
    
Nie mamy bogactw, nigdzie na tym świecie:  
    
Czekają nas prześladowania, więzienie i śmierć, ale kieruje nami poczucie od-
powiedzialności za naszych synów, uznaliśmy nasz obowiązek, wypełnimy go!  
    
Wielu się z nami zgadza, tylko nieliczni z nami walczą. W końcu tak wygodnie i 
łatwo jest pozwolić sobie dryfować. Życie może być takie piękne i kto chciałby 
stracić swoją klasę średnią? A potem kiwają głowami, gdy mówisz im, że biali w 
południowej Afryce nie należą do czarnego kontynentu, że mieszanie ras jest 
czymś naturalnym (tylko nie wtedy, gdy twoja własna córka..., ale dlaczego 
obawiać się najgorszego, w Niemczech nie ma jeszcze tak wielu Murzynów), że 
bogactwa świata powinny być lepiej rozdzielane. Tak łatwo jest powiedzieć "tak", 
a tak trudno sformułować własną opinię, a następnie stanąć w jej obronie. Ale 
zasadniczo jest to dość proste: jeśli nie ma wystarczająco dużo dla wszystkich (a 
taka jest sytuacja), to trzeba się zgodzić, jeśli nie jest to możliwe, to trzeba 
walczyć. 
    
Jeśli nawet zaczniemy odpowiadać na żądania kolorowych, będzie to dla nas oz-
naczać koniec ery przemysłowej, powrót do ubóstwa i barbarzyństwa. Naszym 
obowiązkiem wobec wciąż niczego niepodejrzewających narodów jest powiedzieć 
to jasno. Nie możemy cofnąć czasu - era kolonialna, era globalnych imperiów 
dobiegła końca. Ale konieczność zapewnienia przestrzeni życiowej, w której 
surowce i przemysł, chłopstwo i nauka są równie obfite - ta konieczność pozos-
tała. Aryjski świat musi odzyskać kontrolę nad złożami surowców! 
    
Zdaję sobie sprawę, że wielu czytelników uzna moje uwagi za zbyt dramatyczne. 
Problemy, ale także nadzieje na przyszłość, które wynikają dla nas z żądania ar-
yjskiej wspólnoty narodów, wydają się zbyt teoretyczne, zbyt odległe. Dlatego 
chciałbym jeszcze raz szczegółowo przedstawić alternatywy kapitulacji i walki. 
Wiem, że ta prezentacja może być tylko prymitywna i schematyczna; nie jest to 
dokładna prognoza, ale wyjaśnienie rzeczywistych linii rozwoju: 
  
Poddanie się:   
  
Demokracje Zachodu utrzymują się przy władzy nawet wtedy, gdy wstrząsają ni-
mi kryzysy. Wewnętrzna sytuacja polityczna we Francji i Anglii jest zagmatwana, 
konwencjonalny system partyjny rozpada się, stały napływ kolorowych imi-
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grantów prowadzi do regularnych zamieszek na tle rasowym w dużych miastach. 
W międzyczasie Republika Federalna Niemiec, pod naciskiem zagranicy i kra-
jowych środowisk opiniotwórczych, złagodziła przepisy dotyczące cudzoziem-
ców: zagraniczni pracownicy, którzy przebywają tu od wielu lat i ci, którzy mają 
niemiecką żonę, stają się obywatelami.  
    
W ten sposób RFN stała się popularnym krajem imigracyjnym, przepisy doprowa-
dziły do lawiny mieszanych małżeństw. Zagraniczni pracownicy otrzymują prawo 
do głosowania, Niemcy nie widzą nic złego w tym, że nagle mają tureckiego bur-
mistrza. W dużych miastach tworzą się slumsy i powstaje nowy proletariat, zaśle-
piony bogactwem otoczenia. Jest to drugie pokolenie zagranicznych robotników, 
bezdomnych i pozbawionych korzeni, niezadowolonych ze swojego losu, 
tworzących młodzieżowe gangi przestępcze. Rdzenna ludność niemiecka wycofu-
je się na zadbane przedmieścia i pozostawia centra miast obcokrajowcom.  
    
W Stanach Zjednoczonych panuje względny pokój, a żądania Murzynów 
dotyczące pełnej równości zostały w dużej mierze spełnione. Teraz nie jest już 
możliwe, aby Amerykanin został wybrany na prezydenta USA bez czarnego wice-
prezydenta. W pewnym momencie prezydent pada ofiarą zamachu! Po raz 
pierwszy kolorowy mężczyzna staje się najpotężniejszym człowiekiem na 
świecie!  
    
W międzyczasie na stałej konferencji między krajami rozwijającymi się i uprze-
mysłowionymi toczy się walka o sprawiedliwy światowy porządek gospodarczy. 
W desperacji odpowiedzialni mężowie stanu na Zachodzie odpierają nieumiar-
kowane życzenia Azjatów i Afrykanów, szukając i ostatecznie znajdując umiar-
kowanych przywódców, którzy zdają sobie sprawę, że ich żądania doprowadzą do 
upadku światowej gospodarki. Zawierane są kompromisy, ale umiarkowani są 
wspierani przez rewolucjonistów szkolonych w Moskwie lub Pekinie. 
    
Czarnoskóry prezydent USA w końcu zmusza krnąbrne państwa europejskie do 
zaakceptowania rozwiązania, które mocno uderza w ich gospodarki, ale 
początkowo satysfakcjonuje kraje rozwijające się. Nowy światowy porządek gos-
podarczy prowadzi do masowego bezrobocia i niepokojów wewnętrznych w 
państwach europejskich. Rządy upadają, a do władzy dochodzą nowe reżimy 
komunistyczne. W innych państwach armia dokonuje zamachu stanu i odwraca 
działania, opierając się zagranicznym naciskom. W odpowiedzi kraje rozwijające 
się wdrażają środki bojkotu, przed którymi nie są podejmowane żadne środki os-
trożności. - OUT - 
    
Czy to wszystko jest nadal tak odległe, tak niewyobrażalne? Czy to tylko science 
fiction? Myślę, że każdy wie, że ten lub podobny horror może być naszą 
przyszłością. 
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Walka: 
 
Rosnące trudności gospodarcze prowadzą do tego, że w państwach europejskich 
umacniają się komunistyczne i "neonazistowskie" ruchy rewolucyjne. Ludzie, 
niezadowoleni z systemu demokratycznego i pełni strachu przed komunizmem, 
wzywają silnego człowieka.  
    
W niektórych krajach, być może we Włoszech lub Anglii, triumfują ruchy 
narodowe, a może nawet narodowo-socjalistyczne, które teraz wspierają podobne 
grupy wszędzie, aby przełamać izolację, w którą nieuchronnie popadło dane 
państwo. Ostatecznie w Europie zostaje ustanowiony nowy porządek, który był 
już zapowiedzią II wojny światowej. Małe państwa europejskie nieuchronnie ori-
entują się na Republikę Federalną, jedyną dużą europejską potęgę. Powstają pro-
gramy repatriacji kolorowych mniejszości, Niemcy w ciągu roku wyrzucają 
wszystkich zagranicznych pracowników. Państwa europejskie, które teraz ściśle 
współpracują pod niemieckim przywództwem, zrywają z supremacją USA.  
    
Aby zabezpieczyć dostawy surowców, umiejętna polityka zagraniczna wykorzys-
tuje tradycyjną przyjaźń niemiecko-arabską/niemiecko-perską.  
 
Hojna pomoc niemiecka i europejska stabilizuje Iran, a antyizraelska polityka 
zjednuje nam serca narodu arabskiego, który - rozczarowany USA i ZSRR - 
zwraca się teraz ku trzeciej potędze świata, Europie, która stała się narodowo-
socjalistyczna. Nie dopuszczając do wojny, zachodni Europejczycy promują 
nacjonalistyczne ruchy powstańcze za żelazną kurtyną, wspierają narodową walkę 
o wolność narodów uciskanych przez bolszewizm, a tym samym umożliwiają his-
toryczną sytuację, w której Niemcy odzyskują jedność.  
    
Sukcesy narodowosocjalistycznej Europy mają znaczący wpływ na Amerykę 
Północną; tam idea aryjskiej wspólnoty narodów, której Europa z powodzeniem 
daje przykład, zdobywa nowych przyjaciół, podobnie jak w Australii. W końcu 
powstanie wspólnota aryjskich ludów, które będą panami nowo uporządkowanego 
świata; wspólnota, która na długi czas otworzy ogromną przyszłość dla tej 
pogrążonej w kryzysie planety, pod przywództwem białego człowieka. 
    
To jest nasza droga do Trzeciego Tysiąclecia; to jest nasza idea naturalnego 
porządku świata. Rasowe podstawy naszej woli i interesy naszego narodu wyma-
gają, aby narodowa rewolucja z przeszłości stała się rewolucją światową! Jednak 
w tym nowym porządku Wielkie Niemcy na nowo odkryją swoje stare przez-
naczenie: jako spadkobierca rzymskiego imperium światowego, aby zjednoczyć 
Europę Zachodnią i, jako rdzeń rasy aryjskiej, czuwać na wschodzie jako tarcza 
białej rasy przeciwko Azji! 
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WALKA PRAWNA 
  
Zawsze twierdzono, że narodowy socjalizm zniknął w 1945 roku, nie pozostawi-
ając po sobie śladu. To kłamstwo demokratów. NSDAP została rozwiązana, jej 
przywódcy aresztowani lub zamordowani, a cały naród niemiecki poddany 
masowemu praniu mózgu bez precedensu w historii. W tych okolicznościach 
zdumiewające jest, jak szybko niemiecki ruch wolnościowy zorganizował się i, 
pod ciągle zmieniającymi się nazwami, interweniował w powojenną politykę.  
    
Gdy tylko zniesiono wymóg alianckiego zezwolenia na zakładanie partii poli-
tycznych, w 1949 r. powstała Socjalistyczna Partia Rzeszy (SRP). SRP przet-
oczyła się przez Zachodnioniemiecką Republikę Federalną jak wicher:  
 
Założenie regionalnych stowarzyszeń, wiece na wielką skalę, sukcesy wyborcze 
następowały jeden po drugim. Socjalistyczna Partia Rzeszy głosiła prawdę histo-
ryczną o Adolfie Hitlerze, wyznawała narodowy socjalizm, wspólnotę narodową 
wszystkich Niemców i Rzeszę Niemiecką. Ruch zapewniał już pierwszych bur-
mistrzów, a w Dolnej Saksonii prowadzono negocjacje w sprawie udziału w 
rządzie. 
    
SRP udowodniła, że nawet po klęsce w wojnie światowej naród niemiecki wciąż 
może być inspirowany. Na czele rodzącego się odrodzenia stanął stary towarzysz 
partyjny dr Duris, a przede wszystkim generał Remer, który 20 lipca 1944 r. 
pokonał próbę zamachu stanu podjętą przez reakcyjnych oficerów. 20 lipca 1944 r. 
pokonał próbę puczu reakcyjnych oficerów i tym samym uratował honor nie-
mieckiego Wehrmachtu w oczach historii. Partia zdobyła do 12% głosów w wy-
borach państwowych i znacznie więcej w wyborach lokalnych. Przełom był bliski, 
ale teraz po raz kolejny okazało się, że błędem jest mylenie demokracji z rządami 
ludu:  
    
Zamiast uznać wolę ludu i pogodzić się z powstaniem Socjalistycznej Partii 
Rzeszy, demokraci przeforsowali zakaz w 1953 roku. 
    
Członkowie SRP, niecałe pięć lat po ustąpieniu pierwszej fali denazyfikacji, znów 
byli narażeni na prześladowania. Nawet najbardziej lojalni stopniowo tracili od-
wagę i pewność siebie. Ale duch narodowego socjalizmu pozostał żywy. Można 
go było ponownie odnaleźć w częściach towarzystwa wzajemnej pomocy byłych 
żołnierzy Waffen-SS (HIAG), w małych grupach w ramach faktycznie 
reakcyjnych partii (Deutsche Reichspartei, a później Nationaldemokratische Partei 
Deutschlands), a także w mnóstwie rewolucyjnych organizacji (np. później zdele-
galizowany, całkiem udany Bund Nationaler Studenten lub również zdelegal-
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izowany Freikorps Deutschland), które podtrzymywały ogień. 
    
Ale sukces pozostawał niemożliwy; nie było nikogo, kto mógłby opracować 
strategię polityczną w obliczu coraz to nowych zakazów i fal reedukacji. 
Pozostało tylko zadanie zachowania idei w małych społecznościach, trzymania 
towarzyszy razem i czekania na lepsze czasy. Rosnący dobrobyt również 
odegrał swoją rolę; ludzie nie chcieli ponownie narażać swojej burżuazyjnej 
egzystencji, o którą wystarczająco ciężko walczyli w obliczu dyskryminacji ze 
strony wcześniejszych narodowych socjalistów. Najpierw musiało wyrosnąć 
nowe pokolenie, gotowe przejąć sztandar i nieść go w przyszłość. 
    
W 1968 roku Wolf Dieter Eckart, dyplomowany inżynier, założył Bund 
Deutscher Nationalsozialisten (BDNS). Był to bezczelny huzarski czyn z 
odwagą i nie bez umiejętności taktycznych. Nasz towarzysz Eckart osiągnął 
wyjątkową historyczną zasługę:  
    
Swoim otwartym wyznaniem narodowego socjalizmu zakończył długą noc i 
dał impuls do spektakularnego powrotu idei uważanej za martwą na scenę 
polityczną naszych czasów. Od tego czasu nowo zapalony płomień nie zgasł!  
    
Prace przygotowawcze dla tej nowej fundacji rozpoczęły się już w 1967 r. 
Poprzez ogłoszenie w reakcyjnej National-Zeitung, czytanej jednak przez 
wielu narodowych socjalistów, Eckart szukał podobnie myślących ludzi do 
Ligi Antykominternowskiej, z której później wyłoniła się BDNS. Ale choć 
zasługi Wolfa Dietera Eckarta dla odrodzenia niemieckiego ruchu 
wolnościowego są wielkie, zawiódł on jako polityk. BDNS nie znalazł okazji 
do znaczącego rozwoju poza Hamburgiem i został zdelegalizowany zaledwie 
kilka tygodni po oficjalnym założeniu. 
    
Ale płomień był już nie do ugaszenia. Młodzi ludzie, rewolucjoniści, odkryli, 
że nie trzeba być lewicowcem, by móc walczyć z gnijącym systemem. Podczas 
gdy w 1969 r. młodzi narodowi socjaliści z ogromnym wysiłkiem wspierali 
odnoszącą sukcesy narodowo-konserwatywną partię NPD, w latach 1970/71 
brzmiało to inaczej:  
    
"Brandt pod ścianę!" i "Władza zdrajcom narodu - walka o wolność 
narodową", domagał się wielotysięczny tłum w Würzburgu i Kassel. 
    
Akcja WIDERSTAND przebiegała z elementarną siłą. Najpierw setki, potem 
tysiące zebrały się pod flagami z wielkim W. Akcja WIDERSTAND była 
ogromnym ruchem zjednoczeniowym wszystkich sił narodowych - od 
umiarkowanych reakcjonistów do przekonanych narodowych socjalistów - 
zjednoczonych w walce przeciwko zbrodniczym traktatom ze Wschodem 
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rządu Brandta, wraz z którymi oddano roszczenie do jednej czwartej Rzeszy 
Niemieckiej.  
 Akcja W była jednak prowadzona przez młodych rewolucjonistów, którzy po 
raz pierwszy uwierzyli, że widzą przed sobą przebudzenie narodu, gdy 
wieczorem maszerowali przez główne niemieckie miasta z pochodniami i 
śpiewali wersety na melodię starej narodowosocjalistycznej pieśni bojowej:  
  
Opór jest hasłem przewodnim,  
OPÓR jest naszym obowiązkiem.  
Zburzyć ścianę strefy,  
Obalić rząd Brandta!  
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